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Baczność przed prowokatorami! 


Po mowie bar. Gautscha w Izbie posłów 
z 28 listopada 1905 odezwało się w Galicyi 
głośne echo jego słów. Tutaj mowa ta po- 
działa silniej, niż we wszystkich innych kra- 
jach austryackich. Tu znalazła natychmiast 
najnamiętniejszych zwolenników i wrogów. 
Dlaczego? Odpowiedź na to pytanie nie jest 
wcale trudną. Widoki, które zapowiedź re- 
formy wyborczej otworzyła milionom Pola- 
ków i Rusinów, odpowiadały przecież najtę- 
skniejszym oczekiwaniom całej ludności: ocze- 
kiwaniom i nadziejom — parlamentarnej 
reprezentacyi 

Chociaż to dziwnie brzmi —- a przecież 
2,315:000 ludzi Galicyę zamieszkujących nie 
miało po dziś dzień w lzbie posłów prawie 
żadnych zastępców. Trzy wielkie grupy za- 
mieszkują miasta i wsi Gralicyi. Na zacho- 
dzie mieszkają polscy chłopi, rozsiani też 
gęsto koloniami na wschodzie, tworząc 
mniejszość między masą ruskich chłopów; 
miasta zaś wszystkie, od Krakowa po Ko- 
łomyję, są polsko-żydowskie. W okrągłych 
cyfrach wyrażają się te trzy grupy w nastę- 
pujący sposób: 3 miliony polskich chłopów, 
3 miliony ruskich chłapów i 1% miliona 
mieszkańców miast. 

Rusini galicyjscy mają jednak dziś ośmiu 
posłów, chłopi polscy mają faktycznie tylko 
czterech posłów, a miasta wraz z ośm- 
kroć slo tysięczną masą biednego żydowstwa 
mają ogółem 13 mandatów, z których poło- 
wa jest w rękach konserwatywnych reakcyo- 
mistów. Cały proleturyat galicyjski ma 
właściwie dwóch posłów, z których jeden 
jest »dzikime. 

System kuryalny doprowadził w Galicyi do 
tego, że cała władza największego kraju ko- 
ronnego w Austryi złączyła się w rękach 
znikająco drobnej grupy kilkuset właścicieli 
większych posiadłości.. Książęta i hrabiowie 
reprezentują tu wszystko, tak pierwszą, jak 
i piątą kuryę, a jeżeli tolerują obok siebie 
także kiłku podżegaczy w sutannach i chło- 
pów Od parady, dzieje się to tylko dlatego, 
że ludzi tych potrzebują i używają wyłącznie 
do swoich celów. d 

Wieść o reformie wyborczej, która ma 
znieść szwindel kuryalny, jawność i pośre- 
dniość wyborów, jednem słowem: wszystkie 
najważniejsze podstawy dobrze zorganizowa- 
nego rozboju wyborczego, podziałała jak zba- 
wienie. 

W ostatnich dwóch miesiącach zabierało 
prawie wszystko, co w Galicyi politycznie 
myśli i politycznie chce działać, głos w spra- 
wie reformy wyborczej. Nie przesadzamy, po- 
dając liczbę zgromadzeń ludowych w grudniu 
i styczniu po miastach i wsiach odbytych na 
tysiące. Z początku był ruch ludowy ener- 
giezniejszy na zachodzie, potem znowu na 
wschodzie. Przeszło 600 gmin, a zatem 
czwarta część wszystkich gmin 
polskich w Galicyi, powzięło uchwały 
za powszechnem, równem, bezpośredniem i 
tajnem prawem głosowania! lle ruskich 
gmin takie uchwały powzięło, nie mogę po- 
dać. Znam od 20 lat każdy większy ruch 
ludowy w Galicyi; aletakspokojnego. w 
ramach ustawy trzymającego się, 
tak silnie w swoje dobre prawo u- 
fającego ruchu, jak obecnie przed 
naszemi oczyma się rozwijający, 
nie widziałem. 

Mamy wiadomości o zgromadzeniach chłop- 
skich, na których było więcej, niż po 10.000 
ludzi, a które spokojnie, bez oporu przyjęły 
zakaz zgromadzenia, doręczony w ostatniej 
godzinie. Prawie codziennie słychać o jakiejś 
bezczelnej i bezmyślnej prowokacyi tego lub 
owego praktykanta konceptowego, prowoka- 
cyi, na którą się tylko spokojnie odpowiada: 
„(Czego pan chcesz? Wszak cesarz i jego 
ministrowie chcą tej reformy!..« Czytamy 
niesłychane oszczerstwa w prasie konserwa- 
tywnej, która wszędzie podsuwa najspokoj- 
niejszym chłopom i robotnikom rabunek, 
mord, a przedewszystkiem »żądanie« — »po- 
działu dóbr. Pytam się: Czy ci chłopi i ro- 
botnicy będą mieli tę anielską cierpliwość, 
by to wszystko znieść spokojnie ? 

Jak stronnictwa konserwatywne w Galicyi 
pracują, niechaj tu starczy jeden tylko przy- 
kład. Przytoczę kilka zdań z konserwatywnej 
broszury agitacyjnej, przyczem z góry za- 
strzegam Się przeciw obwinieniu o obrazę 
majestatu *): 


*) „Co to jest powszechne, równe, bezpośrednie i 
tajne prawo wyborcze?u Napisał? Grzegorz Farjec. 
Kraków. Nakład i druk W. L. Anczyca i spółki. 1906. 


„Rząd sobie równego i bezpośredniego prawa 
wyborczego życzy i taki wniosek zapowiada iga- 
zeciarzy i rozmaitych pyskaczy najmuje, by za 
takim wnioskiem, gdzie mogą, gardłowali. 

A skoro rząd taki wniosek zapowiada, to mu- 
siał się na to zgodzić i cesarz. Bo cesarz prze- 
cie, nie kto inny, przyjmuje ministrów, czyli rząd 
do swej służby, i wypędza ich, jak mu się rzą- 
dza nie tak, jak chce. 

Otóż dlaczego rząd taki wniosek chce stawiać 
i dlaczego cesarz się godzi? 

Cesarz, jako taki co ciągle przy szabli chodzi 
i jest najwyższym nad wszystkimi generałami, 
kocha majbardziej swoje wojsko i chciałby, by go 
było coraz więcej, by było najlepiej wymustro- 
wane, i chciałby mieć jak najwięcej, coraz więcej 
armat, karabinów i okrętów wojennych. Cesarz 
kocha także bardzo swoich generałów i oficerów, 
i chciałby, aby teraz, gdy wszystko, i mięso, i 
chleb, i miaszkania są droższe, mogli mieć i ofi- 
cery większą, jak dotąd zapłatę. 

Ale na nowe wojsko, na nowe armaty, gwery 
i okręty, na większe płace dla oficerów trzeba 
więcej pieniędzy, więcej o kilkadziesiąt milionów, 
aby mieć te miliony, trzeba podwyższyć podatki 
lub o pożyczkę żydów poprosić. 

Podwyższyć zaś podatki, lub pożyczkę zacią- 
gmąć może rząd tylko wtedy, jeżeli rada pań- 
stwa na to się zgodzi i to uchwali. 

Otóż rada państwa nie chce się na to zgodzić. 
Posłowie gadają, że dość jnż było wydatków na 
nowe armaty i okręty, a o podwyższeniu zapła- 
ty oficerom słyszeć nawet nie chcą. Oficerowie 
przy żadnych wyborach nie głosują, więc się ich 
posłowie nic a nic nie boją. 

Tymczasem cesarz gniewa się coraz bardziej 
na ministrów, że mu się o pieniądze na wojsko 
nie mogą u posłów wystarać i grozi, że ich wy- 
pędzi i innych ministrów sobie ugodzi, jeśli pie- 
niędzy de pół roku mu nie dostarczą. 

Że zaś takie ministry boją się, by ich nie 
wypędzono, i trzymają się swoich kilkudziesię- 
cio-tysięcznych płace i władzy i tytułów, jak 
pchły psiege ogona, więc muszą szukać jakiegoś 
sposobu“. 


W ten sposób tłómaczą reakcyjni przyja- 
ciele Koła polskiego powstanie reformy wy- 
borczej! I to jest jedyna »wyjaśniająca« 
broszura o reformie wyborczej, odpowiadają- 
ca intencyom Koła polskiego. 

Żeby jakiś konserwatysta został ukarany 
za kolportowanie powyższych bredni, o tem 
nigdyśmy nie słyszeli. Ale za to skazuje się 
chłopów na dziesięć dni aresztu za jeden 
egzemplarz interpelacyi parlamentarnej, dany 
komu innemu. (5kałat). Albo też skazuje się 
agitatora na 6 dni aresztu za przekroczenie 
ustawy o zgromadzeniach, bo czytał na głos 
popularną broszurę sześciu analfabetom - 
pod gołem niebem, w polu. 

Co tydzień bagnety galicyjskich żandarmów 
są gdzieś w robocie, ale nigdzie nie słysze- 
liśmy o oporze ludności. Natomiast czytamy 
dzień po dniu okrutne bajki o zamierzo- 
nych mordach, gdzie chłopi chcą zawsze 
mordować »lachów i żydów«.. Raz mówi 
się, że to »żydowscy prowodyrzy« chcą wła- 
ściwie reformy wyborezej, drugi raz masa- 
kruje się w fantazyi łotrowskiego, bezsumien- 
nego szmoka dziennikarskiego żydów maso- 
wo.. Raz usiłuje się wmięszać kwestyę »na- 
rodową«. raz spekuluje się na — »Neue fr. 
Presse<! A ta podchwytuje każdy nonsens, 
jeżeli tylko jedna rodzina żydowska w Ga- 
licyi gdzieś uczuwa »strach«.. A w każdej 
dziurze galicyjskiej znajdzie się pewnie je- 
dna taka rodzina. W ten sposób są więc 
galicyjscy prowokatorzy z » Neue fr. Presse« za- 
bezpieczeni... 

Może po raz pierwszy, odkąd Galicya 
istnieje, są Polacy i Rusini, chłopi i mieszcza- 
nie, inteligencya i robotnicy jednego zda- 
nia o tak wysoce ważnej reformie, jaką jest 
reforma wyborcza. Miasta jak Kraków, Tar- 
nów, Rzeszów, Jarosław, Przemyśl, Lwów, 
Kołomyja i inne oświadczyły się z zapałem 
na licznych wielkich zgromadze- 
niach ludowych za reformą wyborczą 
po oświadczeniu rządowem. Strach przeciwni- 
ków reformy przed opinią publiczną kraju 
jest tak wielki, że tylko przy zamknię- 
tych drzwiach, często pod silną opieką 
policyi i żandarmów, ośmielali się oświadczyć 
przeciw równemu prawu głosowania i że 
nigdzie nie bronili kuryi. Aby wogóle 
módz gdzieś wystąpić, musieli przeciwnicy 
używać »wyodrębnienia« Galicyi, żądania pol- 
skiego języka w prokuratoryach i w żandar- 
meryi albo czegoś podobnego, jako maski 
ochronnej! 

Naturalnie nie chcemy wziąć w rachubę 
kilku konwentyklów »wyborców wielkiej wła- 


sności«. Jeżeli np. Bobrzyński wobec 16, 
albo jego kolega Górski wobec 30 »wybor- 
ców« wygłasza mowę jakąś, to dowiedzieć 
się można o tem dopiero w parę dni potem 
z krakowskiego »Czasu<. Ludność nie troszczy 
się wcale o takie historyczne wydarzenia i nie 
wie też nic o nich. 

Tak stoją sprawy do dzisiaj w Galicyi. Spo- 
kój i umiarkowanie, jak w żadnym może in- 
nęm kraju Austryi, charakteryzują wielki, 
wspaniały ruch ludowy za reformą wyborczą, 
jaki w Galicyi ma miejsce. 

A jeżeli próżny, kłamliwy głupiec p. Gnie- 
wosz odważył się okłamać bezczelnie cesa- 
rza już jako »morituruse, to ta eskapada wy- 
wołała w Galicyi tylko uśmiech politowania. 
Staruszek był ze swojemi kłamstwami tak 
komiczny, że można z nich było tylko się 
śmiać... 

Biada jednak wiedeńskim »mężom stanu«, 
gdyby z zimną krwią i tchórzliwie mieli do- 
puścić, aby te bezczelne naciągania i prowo- 
kacye pociągnęły za sobą niewinne ofiary! 
Biada, gdyby na korzyść kiłkuset rodzin szla- 
checkich miało zostać zawiedzione zaufanie 
w słowa cesarza i jego ministrów!.. Biada 
jednak wtedy i dotychczasowym »dzierżaw- 
come kraju! 

Ruch ludowy urósł za wysoko, świadomość 
ludu zbyt się zaostrzyła, aby z tymi miljo- 
nami można prowadzić zbrodniczą intrygę. 

Rząd sam ma władzę nad bagnetami i 
on wraz z swoim namiestnikiem zo- 
stanie pociągniętym do odpowiedzialności za 
ich użycie. Ignacy Daszyński. (Z Arb. Ztg.) 


List otwarty Plechanowa. 


Znany przywódca rosyjskiej socyalnej demo- 
kracyi Jerzy Plechanow ogłosił w Nr. 4 wyda- 
wanego przez siebie „Dziennika socyaldemokraty* 
list otwarty do towarzysza X. pod tytułem: „Je- 
szcze 0 naszej sytuacyi*. 

List ten zawiera szczegółową krytykę całej 
obecnej taktyki rosyjskiej socyaldemokracyi, w 
szczególności zaś występuje przeciw nadużywaniu 
strejków generalnych, jako środka walki rewo- 
lucyjnej, i przeciw „nietaktownemu* stanowisku 
partyi wobec nieproletaryackich stronnictw opo- 
zycyjnych. 

Ponieważ niektóre z kwestyj, poruszonych przez 
Plechanowa, były dość namiętnie omawiane w o- 
statnich czasach w polskiej prasie socyalistycznej, 
więc zaznajomienie się z argumentacyą Plecha- 
nowa staje się dla nas bardzo aktualnem. 


„Drogi Towarzyszu! — zaczyna Plechanow. — 
Zapytujecie mnie, eo myślę o sytuacyi obecnej 
w Rosyi. Muszę się przyznać, że nie bez pewne- 
go wahania zdobywam się na odpowiedź. Oba- 
wiam się, że odpowiedź ta nie spodoba się wam, 
a głęboko przekonany jestem, że nie spodoba się 
znacznej większości innych towarzyszów. Powie- 
dzą mi, że wnoszę niezgodę do szeregów rosyj- 
skiej socyaldemokracyi w takim czasie, kiedy 
jednomyślność jest konieczna. 

Powiedzą mi, że krytyka moja jest nie na 
czasie dziś, gdy na partyę naszą spada tyle nie- 
sprawiedliwych zarzutów, tyle ciężkich ciosów. 
Zmam takie oskarżenia. Ciężko jest wysłuchiwać 
je. Ale cóż robić? Bywają chwile, kiedy nietylko 
trzeba, lecz wprost staje się obowiązkiem — 
mówić... 


„Więc powiem, co myślę, a zresztą niech na 
mnie napadną ci, co myślą inaczej. Niekrasów 
słusznie twierdzi: 

Nikt wiatrowi nie wzbroni wolnemu 
W polu żałosną ozwać się pieśnią... 

A więc, cóż ja myślę? 

Myślę, że sytuacya nasza nie jest tak dobra, 
jak mogłaby być, gdybyśmy nie popełnili pewnych 
błędów. 

Zacznę od strejku powszechnego. ? 

Jeżeli pizypomnicie sobie rezolucyę, powziętą 
w sprawie strejku powszechnego na międzynaro- 
dowym kongresie w Amsterdamie, jeżeli zape- 
znacie się z międzynarodową literaturą socyali- 
styczną na ten temat, to zobaczycie, że socyalna 
demokracya wszystkich krajów — w przeciwsta- 
wieniu do anarchistów — poleca prołetaryatowi 
posuniętą do ostatecznych granic przezorność, gdy 
chodzi o użycie tej obosiecznej broni*. 

W dalszym ciągu autor mówi o znanych z ży- 
cia zachodnio-europejskiego proletaryatu strejkach 
powszecznych, wykazuje, dlaczego jedne się uda- 
wały, a drugie nie, i — wzmiankowawszy o nie- 
dostatecznem uwzględnieniu tych przykładów — 
przechodzi do omówienia „drugiego* i „trzecie- 
go“ *) strejku. 


| *) Za „pierwszy“ Flechanow uważa listopadowy. 


„Strejki te były podjęte bez należnej przezor- 
ności. Brakło im, jeżeli nie całkowicie, to w zna- 
cznym przynajmniej stopniu, warunków społeczno- 
psychologicznych, mogących wpłynąć na powodze- 
nie. Dlatego też wynik tych strejków nie ziścił 
pokładanej w nich nadziei... Listopadowy (pier- 
wszy) strejk powszechny wywarł wstrząsające 
wrażenie zarówno w Resyi, jak za granicą. Byłe 
to nad wyraz dogodne dla proletaryatu wogóle, 
a specyalnie dla sprawy wolności politycznej. Ale 
to „obowiązywało*. Ażeby wywrzeć takież po- 
tężne wrażenie, drugi strejk generalny powinien 
byłby być bez porównania kolosalniej- 
szym od pierwszego. 

Stało się inaczej: drugi strejk wypadł znacznie 
słabiej, niż pierwszy. Stąd też wywarł niepo- 
myślne dla proletaryatu wrażenie*. 

Strejk ostatni, który miał być połączony z ru- 
chem zbrojnym, wogóle nie miał szans powodze- 
nia. A skoro ten strejk generalny nie mógł się 
stać naprawdę powszechnym, nie należało go wcale 
zaczynać... 

Przewidując zarzut, że przecież ten strejk 
miał być „odpowiedzią na wyzwanie ze strony 
reakcyi*, Plechanow ciągnie dalej : 

„Tak, odpowiadać należy. Ale takimi czyuami, 
któreby wzmacniały naszą pozycyę, nie zaś osła- 
biały ją. 

Siłę naszej pozycyi całkowicie określają świa- 
domość klasowa i organizacyjność proletaryatu. 
Pod tymi zaś względami sprawa bynajmniej nie 
przedstawia się tak dobrze, jakby należało i było 
pożądanem. Twierdziliśmy: proletaryat jest naj- 
pewniejszym i najkonsekwentniejszym przedstawi- 
cielem idei rewolucyjnej. Twierdząc to, nie okła- 
mywaliśmy siebie samych, o ile pamiętaliśmy przy- 
tem, że cały proletaryat, wzięty ogółem, wystę- 
puje jako taki przedstawiciel jedynie w możli- 
wości, w rzeczywistości zaś taką przed- 
stawicielką jest na razie pewna tylko war- 
stwa proletaryatu. Warstwa ta jest już bardzo 
liczna i wzrasta obecnie, że tak powiemy, z go- 
dziny na godzinę. Ale bądź co bądź, jest te 
tylko warstwa, a więc tylko część 
klasy robotniczej, a część nie zastąpi całości*. 

„Z kogo składają się „czarne sotnie*? Czyż 
niema w ich szeregach najprawdziwszych repre- 
zentantów proletaryatu? Kto urządzał pogromy 
żydów? Czyżby naprawdę tylko zawodowi zło- 
dzieje i pijacy? Niestety, nie! Ja sam mógłbym 
nazwać kilka miejscowości, gdzie pośród chuli- 
ganów występowali czynnie nawet fabryczni ro- 
botnicy. Jest więc jasnem że dotąd istnieje 
mnóstwo proletarynszów, jeszcze nieuświadomio- 
nych rewolucyjnie i skłonnych do podtrzymania 
starego ustroju wbrew najistotniejszym swoim 
interesom. My, socyalni demokraci, powinniśmy 
byli bez zwłoki i energicznie zająć się pracą kul- 
turalną w tych zacofanych warstwach proleta- 
ryatu. Na tem polegało jedno z najważniejszych 
zadań chwili obecnej. Im energiczniej i dlatego 
skuteczniej wzięlibyśmy się do tej roboty, tem 
bardziej staaowczą i wpływową byłaby nasza od- 
powiedź na prowokacyę reakcyi. Pytam was, to- 
warzyszu, czyśmy w tym kierunku zrobili wszy- 
stko, cośmy mogli i powinni byli zrobić? Myślę, 
żeśmy tego nie zrobili. A nie zrobiliśmy dla bar- 
dzo zrozumiałej przyczyny: nam się chciało dać 
reakcyi odrazu odpowiedź ostateczną; a ta- 
kiej odpowiedzi niepodobna było dać, nie 
wykonawszy wskazanej przezemnie 
roboty uprzedniej*. Oprócz wrogiej ru- 
chowi  rewolucyjnemu warstwy proletaryatu 
istnieje jeszcze obojętna. Żeby ją poruszyć, 
należało, wedle autora, prowadzić jak najszerszą 
akcyę zakładania związków zawodowych, które- 
by wzięły na siebie orędownictwo interesów eko- 
nomicznych klasy robotniczej. Autora nie przera- 
ża „proza“ takiej roboty. „Jeżeli partya nasza 
wzgardzi tą „prozą*, to umożliwi sobie, natn- 
ralnie „poezyę* walki, ale niedościgłem pozosta- 
nie dla niej szczęście zwycięstwa*. (Dok. nast.). 
zzz O Z 


Z CARATU. 
Grożba rozruchów agrarnych. 

Ks. P. Trubeckoj, przewodniczący zjazdu 
marszałków szlachty, oznajmił współpraco- 
wnikowi »Rus. Słowa«, że referaty na zjeździe 
marszałków, jakoteż napływające z różnych 
stron doniesienia nie pozostawiają żadnej wąt- 
pliwości, iż na wiosnę należy oczekiwać ru- 
chów agrarnych w bardzo ostrej formie. 
O tem, że grunta większych właścicieli ziem- 
skich będą przez chłopów siłą zabierane, nie 
potrzeba nawet dowodzić. Ale co jest niebez- 
pieczniejszem dla państwa, a na co nie na- 
leży zamykać oczu, to aż nadto prawdopodo- 
bny wybuch wojny domowej między samymi 
chłopami przy dzieleniu się gruntami. Należy 
na gwałt zwołać dumę, choćby nawet nie 
pełną, aby uchwalić jakiekolwiek środki za- 
radcze przed nadchodzącą burzą. 


2 


Trepow u władzy. 

Do „Matina“ telegrafują z Petersburga, że 
generał Trepow ma znowu wielki wpływ na 
kierunek polityki. 

Rewolucya w Władywostoku, 
jak donosi „Vossische Ztg*, trwa dalej. Artyle- 
rva w ruchu. Admirała portu zabito. 
Nowa rewolta. 

Z Sebastopola donoszą: W portach czar- 
womorskich wybuchła rewolucya. Do por- 
tów tych wysłano okręty wojenne. 


„Wolność“ prasy! 

Rząd zamknął w Petersburgu wydawnictwo 
dziennika „Radykał*. Redaktor jego adwokat 
Margulies pociągnięty jest do odpowiedzialności 
za kilka artykułów, a między nimi za artykuł: 
„Polska i rewolucya*. 


Narady, narady... 

Pet. ag. tel. donosi, iż w połowie bieżącego 
miesiąca mają zjechać się do Petersburga wszy- 
scy generał-gubernatorowie, aby wziąć udział w 
posiedzeniach rady ministrów i rady państwa 
nietylko w sprawach miejscowych, dotyczących po- 
szczególnych generał-gubernatorstw, lecz i ogólno- 
państwowych. 


o 

Przegląd polityczny. 

Konferencya marokkańska. — Japonia 

uczy Anglię. — Po wyborach w Anglii. 

Od kilku tygodni w Algeciras obradująca kon- 
terencya międzynarodowa jest najłepszym przy- 
kładem, w jaki sposób dyplomacya „swoimi taje- 
mniczymi obrzędami prowadzi cały świat za nos. 
Sprawa, która funta kłaków nie warta i z któ- 
rej absolutnie żaden pozytywny rezultat wyjść 
nie może, sprowadziła do małej dziury hiszpań- 
skiej posłów, sekretarzy, attachćs, dziennikarzy — 
razem kilkuset ludzi, którzy pochłaniają znaczne 
sumy, udając, że coś robią. W rzeczywistości 
sa tylko igraszką w ręku przebiegłych „dyplo- 
matów* marokkańskich. Co pomoże uchwalenie 
choćby najpiękniejszych „zasad“, kiedy brunatni 
dyplomaci nie mają ani upoważnienia, ani chęci 
do wprowadzenia ich w życie ? Dyplomaci uchwa- 
laja, Marokkanie czekają instrukcyi od swego 
sułtana, a tymczasem jego konkurent do „tronu* 
oświadcza, że choć tamten się zgodzi, to on nie 
pozwala i tak w kółko. A nasze rodzinne „wiel- 
kie mocarstwo* także bierze udział w tej kome- 
dyi. Wysłało ambasadora w Madrycie hr. Wel- 
sersheimba do Algeciras, aby zamarkować, że i 
Austro-Węgry mają „interesa* w północnej Afry- 
ce. Naturalnie — przecież źródła urzędowe po- 
dają, że nasz ruch handlowy z Marokkiem wy- 
nosi coś okeły 2 milionów rocznie. Dla takiej 
sumy warto wydać kilkadziesiąt tysięcy na prze- 
jażdżkę dla ambasadora. 

Przymierze z Japonią przyniosło dotąd Anglii 
tylko — upokorzenie. Zawarte w celu trzyma- 
aia na wodzy Rosyi w posuwaniu się ku Indyom, 
stało się ono bezprzedmiotowem z chwilą, gdy 
Rosya przestała być na długie lata niebezpie- 
eznym przeciwnikiem. Japończycy jednak biorą, 
albo przynajmniej udają, że biorą alians za do- 
brą monetę i pouczają Anglię, że nie jest ró- 
wnorzędnym sprzymierzeńcem, gdyż ma armię 
lądową niżej krytyki. A nie mówią tego wcale 
na ucho, dyplomatycznie, lecz z azyatycką otwar- 
tością wygłaszają to w swoim parlamencie, żą- 
dając od rządu, aby wpłynął na Anglię w kie- 
runku zreformowania jej sił zbrojnych. Wogóle 
Japonia zaczyna dopiero teraz w całej pełni ko- 
rzystać z owoców swego zwycięstwa. Mandżuryę 
na razie trzyma i tworzy sobie w niej silny monopol 
handlowy; Koreę wzięła całkiem w arendę, po- 
zostawiając — do czasu — cesarza przy nomi- 
nalnym tytule; z Chinami układa się Komura o 
traktat handlowo-polityczny, który. Chiny z ko- 
nieczności i w oczekiwaniu zwrotu Mandżuryi 
będą musiały zawrzeć; Stany Zjednoczone za- 
ezynają się liczyć z niemożliwością utrzymania 
Filipin i chcą bodaj trochę pieniędzy za nie o- 
trzymać — jednem słowem, kolosalny wzrost 
potęgi. 

Ma jednak i ten jasny obraz swoje cienie, a 
mianowicie nędzne położenie szerokich warstw 
ludności japońskiej, który na wzór rosyjski cierpi 
ehroniczny głód, leczony — filantropią. 

Wybory do Izby gmin w Anglii zakończone, 
z wyjątkiem dwóch mandatów z wysp Szetlandz- 
kich. Spowodowały one największy przewrót w 
Anglii od r. 1836, kiedy większość za wolnym 
handlem została pozyskaną i dotychczas utrzy- 
maną. Liberali w niebywałej sile weszli do par- 
lamentu i wyemancypowali się zupełnie od zale- 
żności od posłów irlandzkich, którzy stanowili 
integralną część dawniejszych gabinetów liberal- 
nych i z których powodu nastąpił w roku 1886 
rozłam w obozie liberalnym, zakończony utwo- 
rzeniem się stronnictwa unionistycznego. Campbell- 
Bannerman nietylko ma zwartą większość, ale i 
satysfakcyę, że w obozie przeciwników wybuchła 
otwarta wojna, która osłabi opozycyę do ostatka. 
Między b. premierem Balfourem, który dopiero 
za pomocą wyboru uzupełniającego uzyska man- 
dat, a Joëm Chamberlainom wybuchł otwarty 
konflikt na tle protekcyonalizmu. Podczas gdy 
pierwszy, widząc zgubne skutki tej agitacyi, wy- 
rzeka się jej raz na zawsze, to Chamberlain nie 
zraził się klęską, lecz chce swoje 70-letnie ciało 
rzucić w wir dalszej agitacyi za swoją chimerą. 
Naj ważniejszem jednak następstwem wyborów jest 
powstanie niezawisłej partyi robotniczej, która 
w interesach swoich wyborców i swojej klasy nie 
pójdzie zasadniczo ani za większością, ani za 


opozycyą, lecz zachowa wolną rękę i będzie — 
mimo pozorów liberalnych, czy konserwatywnych 
— uprawiać politykę robotniczą. Posłów robotni- 
czych można podzielić na 3 grupy. Do pierwszej 
należą posłowie, którzy reprezentując swoje od- 
rębne interesa zawodowe, w sprawach polityki 
ogólnej idą ręka w rękę z liberałami. Do dru- 
giej grupy należą posłowie, należący do niezale- 
żnej partyi robotniczej (najwybitniejsi Keir Hardie 
i Macdonald); trzecia grupę stanowi członek so- 
cyalno - demokratycznej federacyi Will Thorne. 
Wszyscy są zgodnie za reformami ekonomiczne- 
mi, są przeciwnikami ceł ochronnych, a w spra- 
wach społecznych są za jak największym postę- 
pem, np. za zakazem pracy dzieci, za 8-godzin- 
nym czasem pracy w górnictwie. 


Przegląd społeczny. 


Zgromadzenie kolejarzy w Podgórzu. W od- 
powiedzi na oszczerstwa, rzucone na organizacyę 
kolejarzy przez Bachowskiego i jego Kliezkę, 
zwołali kolejarze zorganizowani w Podgórzu dnia 
5 b. m. w obszernej sali „Postępu* zgromadze- 
nie z porządkiem dziennym: 1) Awans stycznio- 
wy na kolejach państwowych. 2) Organizacya. 
Zgromadzenie tọ zapowiedziane było tydzień na- 
przód po całej stacyi w tym celu, by wszyscy 
przeciwnicy o niem się dowiedzieli, by przyszli 
i zarzuty, które rozsiewają po kątach, mieli od- 
wagę powtórzyć do oczu i udowodnić. Towarzy- 
sze nasi nawet osobiście zawiadamiali 
o tem zgromadzeniu przeciwników, 
wzywając ich, by przyszli i gwarantując im naj- 
zupełniejszą wolność słowa na zgromadzeniu. 

Ale intryganci i oszczercy, czując całą nikcze- 
mność swych kłamstw, woleli pochować 
się w mysie dziury i nie przyjść, a 
całą swą bezsilną złość wywierali tyłko na roz- 
wieszonych po stacyi zawiadomieniach, zdzierając 
je skwapliwie. 

Zgromadzenie zagaił jako zwołujący tew. Ka- 
czanowski, przeciw któremu szajka pokątnych 
intrygantów najnikczemniejsze ciskała zarzuty. 
Przewodniczył maszynista tow. Jarek. 

Referent tow. Kaczanowski w dłuższym, 
przyjętym oklaskami wywodzie, przedstawił wy- 
niki obstrukcyi, zawartą z ministerstwem ugodę, 
wykazując następnie, jak rząd ugodę tę łamie i 
jaką obecnie w sprawie tej wdrożyła akcyę orga- 
nizacya centralna. Mówca oświetlił w dalszym 
ciągu operetkową obstrukcyę, jaką usiłował wy- 
wołać Bachowski; te warchołskie próby obstru- 
kcyi sprowadziły na głowy paru obałamuconych 
biedaków dyscyplinarki i prześladowania. Ale 
obecnie siedzi Bachowski cicho w kącie, podczas 
gdy biedni ludzie przez jego warchelstwo cier- 
pią. Tow. Kaczanowski oświetla następnie oszczer- 
stwa, rzucane na organizacyę przez Bachowskiego, 
piętnując — wśród żywych potakiwań zebra- 
nych — nikczemność intrygantów, którzy, sze- 
rząc kłamstwa, stchórzyli przed tem zgromadze- 
niem i nie mają odwagi powtórzyć swych zarzu- 
tów do oczu tym, których oczerniają. Wśród 
oklasków zebranych zakończył mówca przemówie- 
nie swe wezwaniem do organizowania się. 

Przemawiali następnie tow. Malisz, Choj- 
nicki i inni, poczem uchwałoną została rezo- 
lucya, odpierająca z oburzeniem wszelkie ciskane 
na centralną organizacyę kolejarzy oszczerstwa 
i wyrażająca tej organizacyi najzu- 
pełniejsze zaufanie. 


Walka o reformę wyborczą. 


Szykany starostów i komisarzy. Żywa i po- 
tężna agitacya Rnsinów za reformą wyborczą po- 
budziła starostów wschodnio-galicyjskich i ich ko- 
misarzy do urzędowania... Po Zawadzkich i Bo- 
brzyńskich wystąpili nowi obrońcy porządku i 
spokoju publicznego. 

„Kuryer lwowski“ zamieszcza kilka takich cha- 
rakterystycznych przykładów urzędowania. 

„Przerywanie mowcy ze strony komisarza, for- 
malna nieraz kłótnia i zakazy w guście: „prze- 
ciw klasom nie można występować!“ i t. p., są 
tu na porządku dziennym. Ot przykładzik, jak 
to pozwalają sobie reprezentanci rządu ograni- 
czać mowców — naturalnie w zapadłym kącie, 
w Husiatyńszczyźnie: na wiecu ruskim w Kry- 
weńkiem (20 zm.) komisarz Sowiński „nie po- 
zwolił mówić o pośrednich i bezpośrednich poda- 
tkach, o niesprawiedliwam rozklasowaniu chłop- 
skich i pańskich gruntów, o zabiegach namiestni- 
ka Potockiego w sprawie reformy wyborczej, o 
ważnych politycznych wypadkach w sąsiednich 
państwach, a nawet o tem, że masy naszego lu- 
du rok-rocznie nawiedzają epidemie tyfusu i szkar- 
latyny, bo to — ipsissuma verba — jest bun- 
towanicm przeciw władzom“. („Diłoś nr. 10). 

A oto znowu drugi kwiatek z pokrewnej ni- 
wy, świadczący o takcie pana komisarza w tym- 
że samym powiecie: Na wiec w Postołówce „przy- 
słało starostwo dwu komisarzy i 20 żandarmów(!). 
Komisarz przerywał mowcy, skoro ten tylko wspo- 
mniał o starostwie: „Nie wolno naruszać wła- 
dzy!* Gdy p. Kohutiak (referent) wyjaśniał, cze- 
mu Koło polskie i szlachta sprzeciwia się równe- 
mu prawu wyborczemu, zerwał się komisarz jak 
oparzony, wybiegł na ulicę, rozkazał żandarmom 
obstąpić chatę, a dwu przywołał do środka i po- 
stawił ich obok prezydyum naprzeciw mowcey. 
(„Diło* nr. 2). 

Osobne pretensye prawne wyszukał sobie inny 
pan w Kossowskiem. Na wiecu w Kutach 
Starych jeden z włościan począł odczytywać bro- 
szurę dra Czajkowskiego o reformie wyborczej, 
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puszczoną w zupełności przez lwowską prokura- 
toryę. Któryś ustęp nie podobał się komisarzowi 
Markowskiemu, który wiec rozwiązał, a na przed- 
stawienia obecnych, że broszura zupełnie legalnie 
wydana i wcale nieskonfiskowana, odrzekł, że on 
ma inne zapatrywania, niż prokurator, a zresztą 
na broszurze niema napisanego, że nieskonfisko- 
wana... („Diło* nr. 11). 

Faktów tych jest co niemiara, przytoczyliśmy 
tylko jaskrawsze, nadmieniając jeszcze o znanem 
już aresztowaniu referenta wiecowego, socyalisty 
Korkesa przez starostę w Rawie Ruskiej i ska- 
zaniu na 8 dni na podstawie „Priigel-patentu* z 
r. 1854. 

Znanymi są też zakazy, które dotknęły pol- 
skie stronnictwo ludowe w sprawie wieców w 
Krośnieńskiem, Tam pan starosta sam u- 
rzędował na jednym z wieców i próbował nawet 
polemizować na nim z referentem, ałe mu zgra- 
bnie przypomniano o jego charakterze urzędo- 
wym, dlatego też zemścił się, zakazując odbycia 
dalszych wieców i powiadając w rezolucyi, że 
„przekonał się osobiście na podobnem zgromadze- 
niu, odbytem dnia 17 grudnia 1905 w Chorków- 
ce, na którem przemawiał p. Jan Dąbski, że te- 
go rodzaju zgromadzenia zagrażają ładowi i bez- 
pieczeństwu publicznemu i zwoływane są głównie 
w celu publicznego rzucania podburzających ha- 
seł i enuncyacyj, zmierzających do szerzenia nie- 
nawiści przeciw innym klasom społecznym“. 

Ten ład zagrożony i bezpieczeństwo publiczne, 
te obawy o naruszenie porządku i spokoju były 
także motywem zakazu 5 wieców socyalistycz- 
nych w Drohobyczu (nawet na obrady o Chi- 
nach) i tylu wieców ruskich, z których znowu 
wyróżnia się zakaz wiecu, wydany przez kiero- 
wnika starostwa w Bóbrce „ponieważ może za- 
kłócić bezpieczeństwo publiczne i spokój i za- 
graża dobru publicznemu“ (!), a wyróżnia się tem 
więcej, iż zakaz ten wydano w dzień po pobycie 
w Bóbrce namiestnika, który gwarantował depu- 
tacyi ludu odbywanie wieców, byleby ich tylko 
na jeden dzień zbyt wiele nie zwoływano. 

Skoro jednak nic sobie nie robi z tego oświad- 
czenia namiestnika jego zastępca w samej Bóbr- 
ce, dlaczegóżby nie mógł pozwolić sobie na to 
starosta w sąsiednim Żydaczowie, albo niedale- 
kich Podhajcach?!... Pierwszy z nich zakazuje 
odbycia wiecu w Hnizdyczowie, gdyż „izba, gdzie 
ma się odbyć zebranie, jest zanadto mała i od- 
bycie wiecu jest fizycznie niemożliwe, więc za- 
graża publicznemn bezpieczeństwu*. Drugi zaś 
nie pozwala na wiee w szopie w Iszkowie, gdyż — 
powiada w rezolucyi — przy zamkniętych drzwiach 
byłoby za ciemno, a przy otwartych byłby to 
wiec pod gołem niebem (!). Ciekawy też jest ten 
podhajecki starosta ze swemi definicyami wieców 
pod gołom niebem! 

Ten sam starosta zakazał odbycia wiecu w Bo- 
kowie z tego jedynie powodu, że na podantu, 
jako podpisy zwołujacych, umieszczono nazwiska 
analfabetów, a gdy i tej formalności zadość u- 
czyniono, kazał w swym powiecie grasować epi- 
demii i zakazał drugi raz zwołanego wiecu, a do 
rozpędzania ludu, wysłał komisarza i żandarmów, 
ściągniętych z 4 powiatów. Ta antywiecowa dżu- 
ma nawiedziła także i powiat rudecki, które- 
go starosta Poniński prawdziwych dokazał cudów, 
gdyż nawet z tak srogim gościem wszedł w po- 
rozumienie, tak, że odtąd dżuma szalała na do- 
bre po powiecie w dni, na które zwoływano 
wiece ruskie, a przycichnęła, gdy panowie szlach- 
ta dla „ludku* urządzili swój znowu wiec. Oto 
według informacyi „Diła* ogłosił on, że wy- 
buchła w powiecie rudeckim epidemia tyfusu żo- 
łądkowego, ospy, odry itd. i dlatego zakazał od- 
bywania wieców. Zakaz ten dotknał zwołany na 
13 z. m. wiec ruski z Kołobrudach, ale o dzień 
później, 14 z. m. odbył się mimo epidemii, pol- 
ski wiec klerykalno-stańczykowo-wszrchpolski w 
Rudkach, a znowu 15 i 17 z. m. starosta nie 
pozwolił na ruskie wiece w Zagórzu i Kupno- 
wicach. 

Podobnie postępuje starosta stanisławowski 
p. Prokopczyc, który odradza włościanom wiece 
i z góry je zakazuje*. 

W Glinixu (pow. Ropczyce) odbyło się 4 bm. 
poufne zgromadzenie włościan w sprawie reformy 
wyborczej. Referenci Jan Siwula i Jedynak przed- 
stawili w treściwych przemówieniach sprawę po- 
wszechnego głosowania. W dyskusyi przemawiał 
ob. J. Babicz poczem zebrani uchwalili rezolucyę 
za reformą wyborczą. Z pieśnią „Gdy naród do 
boju“ na ustach, rozeszli się zgromadzeni do do- 
mów. 

W Skolem (p. Stryj) odbył się przed kilkoma 
dniami wiec w sprawie reformy wyborczej, przy- 
czem poseł dr Oleśnicki ze Stryja zdawał spra 
wozdanie ze swojej poselskiej działalności. Wielka 
gminna sala posiedzeń była ludem i inteligencyą 
po brzegi napełnioną. Były też i kobiety. Rezo- 
lucyę w sprawie reformy wyborczej jednogłośnie 
uchwalono. 


KRONIKA. 


Kasa oszczędności m. Krakowa urządziła w 
dziale wkładkowym oszczędności drugą kasę na 
I piętrze gmachu, w wusich drzwiach na prawo. 
Kasa ta przeznaczoną jest wyłaczuie dla przyj- 
mowania wkładek na nowa książeczki. Zarządze- 
nie to położy koniec ściskowi jaki dotychczas 
w Kasie panował 

Tajemnicze zniknięcie dziewczynki. 
mujemy następujące sprostowanie: 


Otrzy- 
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„Szanowna Redakcyo! Na podstawie $19u.p. 
proszę o sprostowanie nieprawdziwej wiadomości, 
odnoszącej się do Reginy Pelikantównej podanej 
w nrze 30 „Naprzodu*. Nieprawdą jest, że pod 
opieką zakonnicy odesłano dziewczynkę do mege 
mieszkania. Nieprawdą jest, że jestem neofitką. 
Nieprawdą jest, że zamknęłam na klucz drzwi 
wówczas, gdy dziewczynka prosiła, abym ją wy- 
puściła. Nieprawdą jest, że dopiero wieczorem 
ojciec odkrył miejsce pobytu dziecka i odebrał je 
do domu. 

Natomiast prawdą jest, że Regina Pelikantó- 
wna przyjechała do mnie. A gdym się dowiedzia- 
ła, że dziewczynka umknęła z domu rodzicieł- 
skiego i że woli sobie życie odebrać, niż do re- 
dziców wracać, zlitowałam się nad nią i pozwo- 
liłam u siebie zamieszkać. Gdy już dziewczynka 
uspokoiła się i skądinąd dowiedziałam się, że ro- 
dziee nie są fanatykami i że nie grozi dziew- 
częciu niebezpieczeństwo, kazałam jej iść do de- 
mu. Przeto © uprowadzeniu i przymusowem prze- 
chowywaniu dziecka mowy być nie może, lecz 
spodziewać się należy wdzięczności ze strony ro- 
dziców za ocalenie dziecka. Marya Wiśnie- 
wska“. 

Całe powyższe sprostowanie mija się w zupeł- 
ności z prawdą. Pisaliśmy nasz artykuł na pod- 
stawie autentycznych informacyj, których gołe- 
słowne zaprzeczenia p. Wiśniewskiej obalić nie 
zdołają. Zresztą sprawę tę wyświetli śledztwe 
sądowe. 

Sprawy gminne. Komisya kanałowo-brukowa 
odbyła posiedzenie 6 b. m. pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Sarego. Przyjęto projekt bude- 
wnietwa miejskiego podziału miasta na rejony, 
które mają być oddane pod opiekę radców miej- 
skich, członków tej komisyi. Obradowano też nad 
sprawą wyasfaltowania ul. Szpitalnej. 

Komisya drożyżźniana odbyła posiedze- 
nie pod przewodnictwem prezydenta dra Lea. 
Przyjęto sprawozdanie z prowadzenia jatek miej- 
skich za czas 4-miesięczny, które przedłożone 
zostanie radzie miejskiej na najbliższem posie- 
dzeniu. 

Dwaj złodzieje. Policya aresztowała 27-le- 
tniego Ryszarda Korzystkę ze Śląska i 26-la- 
tniego Bronisława Rechuła, rzekomo wyrobników, 
którzy przed kilku dniami włamali się do sklepu 
Tislowitza przy ul. Dietlowskiej 43 i skradli cu- 
kier w głowach i skrzynkach, sardynki, czekola- 
dy, cukierki itd. Zdobycz swoją częścią sprze- 
dali, częścią zjedli. Obydwu odstawiono do sądu 
karnego. 


Denuncyacya. Z okazyi ostatniego wiecu ru- 
skiego we Lwowie pisze „Dziennik polski“ w 
artykule pod tytułem „Sędziowie - Rusini a 
wiece“ o udziale urzędników sędziowskich w wie- 
cu i dochodzi do konkluzyi, że „iudność da się 
łatwo podjudzić do różnych awanturniczych kro- 
ków, słucnając przemówień ulesuiuienuych agita- 
torów i widząc, jak sam sędzia, obecny na wiecu, 
oklaskuje, a więc sankcyonuje ich wywody“. 

W dalszym ciągu pisze „Dziennik* o tem, że 
chłopi muszą wobec tego przyjść do przekonania, 
„że takie hasła jak: odwieczne krzywdzenie Ru- 
sinów przez Polaków, jak możliwość odebrania 
„lisiw i pasowysk*, jak w końcu zachwalanie i 
groźby rozmaitych strejków i bojkotów, to rzecz 
sprawiedliwa i zupełnie naturalna*, a wkońcu 
wyraża powątpiewanie, czy „taki sędzia, który 
wczoraj bratał się z chłopem na wiecu, razem z 
nim brał udział w demonctracyjnym pochodzie, 
urządzonym bez pozwolenia władzy potrafi za- 
chować swoją bezstronność sędziowską, skoro mu 
przyjdzie dzisiaj ferować na tego chłopa wy- 
rok ?“ 

W taki sposób denuncyuje się urzędników 
przed ich przełożoną władzą za to, że biorą u- 
dział w ruchu politycznym swego narodu. I jak- 
że się potem dziwić, że między Rusinami zja- 
wiają się prądy wrogie Polakom, kiedy organa 
uchodzące za polskie, puszczają się na taki spo- 
sób walki*. 


Zabawa pod skrzydłami policyi. „Przegląd 
stryjski* donosi: Przy szczelnie zamkniętych 
oknach i jeszcze szezelniej zamkniętych drzwiach, 
strzeżonych pilnie przez tutejszą policyę, dnia 
28 z. m., w dawnym Krakowskim hotelu, urzą- 
dziło sobie za zaproszeniami kilkanaście jedno- 
stek narodowości „anstryacko-polskiej* piknik, 
podczas którego tańczono. 

Rozprawa o kradzieże w stanisławowskiej 
Kasie chorych odbędzie się przed tamtejszym 
trybunałem przysięgłych dnia 17 bm., pod prze- 
wodnictwem radey Gielitowicza. Na ławie oskar- 
żonych zasiędą Brück i Messing. Rozprawa roz- 
pisana na 10 dni. 

Śledztwo o kradzieże w fabryce tytoniu w 
Winnikach zostało już ukończona i wydelego- 
wany tam sędzia śledczy Franke powrócił już do 
Lwowa. Werkmistrza Jana Cimurę wypuszczone 
za kaucyą 1000 K z więzienia śledczego. Od 
czasu do czasu przesłuchuje się jeszcze świad- 
ków we Lwowie. 

Strejk uczniów. W VIII. klasie I. gimna- 
zyum w Czerniowcach wybuchł strejk ucz- 
niów w obu oddziałach: a i b. W klasie tej u- 
czy fizyki profesor Sch., który cierpi na epile- 
psyę, jest nerwowym ima bardzo uczniom doku- 
czać. Uczniowie klasy VIIIa nie przyszli na je- 
go wykład. Profesor czekał całą godzinę, ale ża- 
den z uczniów się nie pojawił. Na następną go- 
dzinę poszedł profesor Sch. do klasy VIIIb, w 
której wszyscy uczniowie byli zebrani. Gdy wcho- 
dził do kłasy, jeden z uczniów coś zawołał, ce 
tak oburzyło profesora Sch., iż przyskoczył de 
niego i dał mu w twarz. Uczniowie ujrzawszy 
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to, wszyscy natychmiast opuścili klasę. Cała tę 
Sprawę przedłożono ministerstwu oświaty do roz- 
strzygnięcia. 
_ Dwa procesy polityczne przeprowadzone dnia 
ð b. m. w Pradze i Budapeszcie zasługują na 
specyałną uwagę. W pierwszym oskarżonym był 
Niejaki Antoni Kroha o to, że na zgromadzeniu 
hdowem dnia 14 stycznia nawoływał do utwo- 
zenia rzeczypospolitej czeskiej, czem miał się 
dopuścić zdrady stanu. 

Drugi proces toczył się przeciw dziennikarzo- 
Wi Władysławowi Fenyes, 


Skonfiskowano! 


W obydwóch wypadkach przysięgli wydali 
Wyrok uwalniający, mimo, że oskarżeni podtrzy- 
mywali swoje twierdzenia. 


ZAYMADOLAEWIĄ, 
Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Terakoja*. dramat hist. jap. Tekeda 

umo; „Wesele“ (akt 2; „Warszawianka“, pieśń z 
r.183! St. Wyspiańskiego (przedstawienie popularne. 

Piątek teatr zamknięty. 

Sobota: „Dzieci słońca“, sztuka w 4 aktach M. 
Gorkiego «nowość 

Niedziela: O godz. 3 no południu „Obrona Czę- 
stochowy”, dramat historyczny w 9 odsłonach z pro- 
logiem Juliana z Poradowa (ceny zniżone do poło- 
Wy); o godz. 7 wieczorem „Bolesław Śmiały”, dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 

Uniwersytet Ilndowy im. A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

kiblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ul. Grodzkiej 48, II. p. 

bibłioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedzielę i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
Rodz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
lod 3—9}. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel i świat od godz. 7—8 wieczorem. 

O warunkach Korzystania z biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu łudowego informuje Zarząd biblio- 
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo- 
wych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Kiura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych. 

W Biurze porad dziś historya literatury: Literatura 
powszechna, hteratura polska: K. Giebułtowski. 

W Zwiazku stow. rob., Mały Rynek 6, dziś o go- 
dzinie 7 wieczorem: Boczarski: „Historya walki 
zbrojnej w r. 1830/31". 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
Roje — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bex zaliczki. 


|| Z CARATU. 


Zniesienie stana wojennego. 

Warszawa, 8 lutego. W tutejszych rosyjskich 
kołach urzędniczych zapewniają, że stan wo- 
jenny w Królestwie Polskiem będzie 
zniesiony w nadchodzącą sobotę. W 
nadchodzący czwartek ma się jeszcze odbyć egze- 
kucya kilku anarchistów. 

Katłowskie rządy. 

Libawa, 7 lutego. W miejscowości Wajnoten 
skazał sąd wojenny 12 osób na śmierć. Wy- 
rok wykonano na dziesięciu, dwie osoby 
zdołały uciec. 


Kpiny... 

Petersburg, 7 lutego. (Pet. ag. tel.). Z oka- 
ayi dzisiejszego 50-letniego jubileuszu wojskowego 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, wystosował car 
do księcia ukaz, podnoszący jego zasługi koło 
rozwoju artyleryi (która się tak świetnie spisała 
w Mandżuryi! Przyp. Red), oraz mianuje na 
lego cześć następcę tronu szefem czwartej bry- 
gady artyleryi gwardyi, zaś samego księcia sze- 
fem 9 brygady artyleryi wschodnio-syberyjskiej. 
Nadto utworzył cesarz order z inicyałami jubiłata 
dla oficerów i urzędników artyleryi. 


Bomba w Sosnowcu. 

Sosnowiec, 8 lutego. W nocy w domu Sza- 
tana, w mieszkaniu Zygmuntów, eksplodo- 
wała bomba. Z rodziny Zygmuntów zabite: 
matka i dwie siostry, a ciężko ranieni 
dwaj bracia, pracujący w fabryce Fitznera i 
Gampera. 

Trzeci brat, według pogłosek raniony, uciekł. 
Zburzony mar domu, a urządzenie mieszkania w 
Sruzach. Na miejscu znaleziono gotową bombę i 
wiele przedmiotów wybuchowych. 


Rewolucyjni dygnitarze. 
Petersburg, 8 lutego. „Now. Wremia* donosi 
2 Tyflisu: Istnieją niezbite dowody winy w spra- 
Wie ostatnich rozruchów dotychczasowego guber- 
natora Kutais Starosolskiego i wicegubernatora 
ipszidze. Obaj znajdują się na wolnej stopie, 
lie wolno im jednak opuszczać Tyflisu. 


Odszkodowanie za ruchy agrarne. 

Petersburg, 8 lutego. Jak „Ruš“ donosi, od- 
Szkodowani-, jakie rząd ma zapłacić właścicie- 
Om dóbr za szkody, wyrządzone przez rozruchy 
thłopskie, wynosi według urzędowych dochodzeń 
34 milionów rubli, z czego 11 milionów 
bzypada na prowincye bałtyckie. 

Ziemstwa przeciw Wittemu. 

_Kostroma, 8 lutego. Zebranie gubernialnego 
Zlemstwa nie zgodziło się uczynić za- 
pei żądaniu Wittego, aby wybrać ezłm- 
ów do tymczasowej rady przybocznej komitetu 
inistrów, mającej funkcyonować aż do otwarcia 
my. 
i Woroneż, 8 lutego. Gubernialne ziemskie 
“ebranie jednogłośnie postanowiło nie do- 


konać wyboru osób, mających wejść do 
rady przybocznej ministeryum Wittego. 
Gapon. 

Berlin, 8 lutego. „Russ. Courier“ donosi, że 
Gapon przebywa w Petersburgu. Po- 
zostawać ma on w ścisłych stosunkach 
z Wittem, który popiera jego robotę wśród 
robotników (?). 

Rewolucya na Kaukazie. 

Tyflis, 8 lutego. Dnia 26 stycznia zb ur zo- 
no ogniem działowym wieś Kareli, 
a w niej i pałac księcia Cycyjanowa. Gene- 
ral Alichanow wskutek pochwycenia przez 
rewolucyonistów 201.000 rubli z kasy kwi- 
rylskiej, nałożył tę sumę na całą lu- 
dność powiatu szaropańskiego: każdy dom 
ma zapłacić 8 rubli 40 kop. 

Bunty wojskowe w Mandżuryi. 

Petersburg, 8 lutego. Generat Liniewicz te- 
legrafuje z Charbina z 6 b. m., że generał 
Rennenkampf dnia 5 wkroczył do Czity bez 
potrzeby rozlewu krwi. Mieszkańców rozbro- 
jono. Około 200 rewolucyonistów ujętych. 
Wielu agitatorów uciekło. Generał" Cholczer- 
nikow z powodu bezczynności został ze swe- 
go stanowiska usunięty i zastąpił go generał 
Syszewskij. We Władywostoku i Charbinie 
wśród wojska spokój. 

Z dalekiego Wschodu. 

Petersburg, 8 lutego. Pet. ag. tel. donosi: 
Wiadomość pism tutejszych, jakoby generał Gro- 
dekow został zamianowany namiestnikiem dale- 
kiego Wschodu i naczelnym wodzem armii man- 
dżurskiej jest nieprawdziwą. Na podstawie pe- 
wnych informacyj możemy donieść, że stanowi- 
sko namiestnika na dalekim Wschodzie nie zo- 
stanie więcej obsadzone. Natomiast bardzo pra- 
wdopodobne jest, że generał Grodekow otrzyma 
„dowództwo nad armią mandżurską. 


kada państwa, 


Wiedeń, 7 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów po odczytaniu interpelacyj przystą- 
piono do dalszych rozpraw nad ustawą 


o ubezpieczeniu urzędników prywatnych. 


Referent mniejszości poseł tow. Eldersch po- 
lemizował z wywodami szefa sekcyi Wolfa i pro- 
sił o przyjęcie wniosków, przez siebie przedło- 
żonych. Referent większości komisyi poseł Mar- 
chet bronił przedłożenia komisyi i podniósł wiel- 
kie zasługi szefa sekcyi Wolfa około doprowa- 
dzenia do skutku ustawy. Referent prosił o od- 
rzucenie wniosków mniejszości, albowiem przed- 
łożenie mogłoby być odesłane napowrót do ko- 
misyi i nastąpiłaby zwłoka w przeprowadzeniu 
ważnej ustawy. 

Przystąpiono do głosowania. $ 1 przyjęto w 
brzmieniu, proponowanem przez komisyę z wy- 
jątkiem ustępu o określaniu zobowiązania do u- 
bezpieczenia, który przyjęto w brzmieniu propo- 
nowanem przez posła Elderscha. $ 2 przyjęto z 
tą zmianą, że granicę wieku ubezpieczenia pod- 
wyższono z 50 na 55 lat. $ 3, 4 i 5 przyjęto 
w brzmieniu, proponowanem przez komisyę. 

Izba przyjęła w dyskusyi szczegółowej pier- 
wszą grupę ustawy w sprawie ubezpieczenia urzę- 
dników prywatnych, po większej części według 
wniosków komisyi, odrzucając wnioski o zmianę. 
Przy paragrafie 2 przyjęto wniosek Groetza o 
podwyższenie granicy wieku, wykluczającej ubez- 


| pieczenie z 50 na 55 lat oraz wniosek Stern- 


berga, przydłużający termin podniesienia pretensyi 
zwrotu premii z 12 na 18 miesięcy. Dalej przy- 
jęto wniosek Zedwitza o skreślenie postanowie- 
nia, iż ubezpieczeni, mający dochód ponad 7200 
koron, mają sami w całości premię opłacać. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto następnie drugą 
grupę prejektu ustawy, 

Przyjęto paragrafy 39 i 64 w myśl wniosków 
komisyi z odrzuceniem wniosków mniejszości i 
wniosków o zmianę. Przy $ 54 przyjęto wnio- 
sek zmieniający posła Goetza, zaś przy $$ 62i 
63 wnioski dodatkowe posła Groetza. 

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej nad 
grupą trzecią. 

Wiedeń, 8 lutego. Tzba poselska załatwiła 
wczoraj także trzecią grupę ustawy w sprawie 
ubezpieczenia urzędników prywatnych i tem sa- 
mem załatwiła ustawę w drugiem czytaniu. 

Wniosek sprawozdawcy o przekazanie komisyi 
rezolucyi posła Steina, wzywający rząd, by przy 
wydaniu rozporządzeń wykonawczych dla nowych 
instytucyj oznaczył język niemiecki jako wyłącz- 
nie urzędowy, odrzucono 122 gł. przeciw 104. 
(Żywe oklaski na prawicy). Podczas głosowania 
przyszło do żywej wymiany słów między socya- 
listami i wszechniemcami, którzy wystąpili prze- 
ciw socyalistom, z powodu, że nie głosowali oni 
za ich rezolucyą. 

Z drugiej strony posłowie czescy wystąpili w 
wykrzyknikach w bardzo stanowczy sposób prze- 
ciw wiceprezydentowi Kaiserowi, zarzucając mu, 
że nie dzwonił przed rozpoczęciem głosowania 
nad rezolucyą posła Steina, co zwykle dzieje się 
przed każdem głosowaniem. Czesi zarzucają mu, 
że zaniechał tego, aby przeforsować tę rezolu- 
cyę niemiecką. Na końcu posiedzenia posłowie 
czescy zwrócili się też do przewodniczącego z 
zapytaniem w tym kierunku, dr Kaiser oświad- 
czył jednakże, że postąpił jak zwykłe. 

Następnie minister spraw wewnętrznych hr. 
Byland-Reidt odpowiedział na interpelacyę Wło- 
chów w sprawie odebrania magist'atowi trye= 


czył on, że rząd musiał — wobec udziału wielu 
urzędników miejskich w demonstracyach antipań- 
stwowych, a zwłaszcza wobec zawikłania niektó- 
rych w znanej aferze z bombami, jakoteż wobec 
panującego ducha wśród urzędników miejskich — 
odebrać im te sprawy i skorzystać z prawa wy- 
delegowania radcy namiestaictwa do spełnienia 
tych funkcyj. Nie jest to jednakże wotum nie- 
ufności dla burmistrza, ani też zarządzenie, skie- 
rowane przeciwko miastu Tryestowi, dla któ- 
rego rozwoju rząd czyni największe ofiary. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne po- 
siedzenie dzisiaj. 


Reforma aptekarska. 

Wiedeń, 7 lutego. Komisya sanitarna roz- 
poczęła dzisiaj obrady nad ustawą o refor- 
mie aptekarstwa. Poseł Kulp przedłożył refe- 
rat, poezem rozpoczęto dyskusyę, która bę- 


į dzie jutro dalej prowadzoną. 


O prawo wyborcze dla kobiet. 

Wiedeń, 7 lutego. Deputacya stowarzyszeń 
kobiecych z Wiednia zjawiła się dzisiaj u 
prezydenta ministrów bar. Gautscha w par- 
lamencie i wręczyła mu rezolucyę, uchwalo- 
ną w ubiegłym miesiącu. domagającą się 
czynnego i biernego prawa wyborczego dla 
kobiet. Prezydent ministrów odpowiedział de- 
putacyi, że co do prawa wyborczego dla ko- 
biet nie może dać żadnej obietnicy, gdyby 
jednakże kiedyś wyłoniła się kwestya dopu- 
szczenia kobiet, uczyni chętnie, co będzie w 
jego mocy. Deputacya była następnie u prze- 
wodniczących pojedynczych klubów. 


Komitet „czterech“. 

Wiedeń, 8 lutego. Według wydanego ko- 
munikatu, dr Lueger na wczorajszem posie- 
dzeniu niemieckiego komitetu  »czterech« 
przedłożył uchwałę niemieckich posłów z 
Czech. Po dłuższej dyskusyi jednomyślnie 
wyrażono przekonanie, że obrady i uchwała 
nad enuncyacyą niemieckich posłów z Czech 
będzie możliwą dopiero po ogłoszeniu rządo- 
wego projektu reformy wyborczej. 

Reforma wyborcza. 

Wiedeń, 8 lutego. Gautsch onegdaj przedłożył 
cesarzowi wypracowany przez siebie projekt 
reformy wyborczej. Cesarz rozpoczął na- 
tychmiast studyum przedłożenia. Dziś miał bar. 
Gautsch być na posłuchaniu u cesarza, aby u- 
słyszeć zdanie cesarza o projekcie. 

W dobrze poinformowanych sferach parlamen- 
tarnych słychać, że rządowy projekt re- 
formy wyborczej już możewnajbliż- 
szy poniedziałek. lub wtorek przed- 
łożony będzie w parlamencie. 


‘Z komisyj parlamentarnych. 

Wiedeń, 8 lutego. W komisyi prawni- 
czej obradowano wczoraj nad ustawą o 
auskultantach. 

Referent poseł Hruby proponuje przyłą- 
czenie się do uchwały Izby panów z tem, że 
auskultantom przysługuje adjutum od chwili 
nominacyi. 

Minister skarbu Kosel zgadza się na to 
i dodaje, że dążeniem jego jest skrócenie bez- 
płatnego czasu służby. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
Klein oświadcza, że rząd gotów jest zredu- 
kować liczbę auskultantów bez adjutów z 
119 na 59, a resztującym 60 dać adjutum. 

Komisya wojskowa wybrała referentem 
dla kontyngentu rekruta posła Gniewosza. 
W dyskusyi przemawiał poseł Sapieha, 
oświadczając, że Polacy będą głosowali za 
kontyngentem, uważając tę sprawę za konie- 
czność państwową. Czynią to bez względu 
na to, kto stoi na czele rządu i czy spotka 
ich za to wdzięczność lub nie. Podnosił da- 
lej różne żale z powodu za mało religijnego 
wychowania żołnierzy i zalecał w tym wzglę- 
dzie naśladownictwo klerykalnych oficerów ar- 
mii francuskiej. 

Po przemówieniu posła Królikowskiego po- 
siedzenie odroczono. 

Rozłam wśród Niemców. 

Wiedeń, 8 lutego. „Dentsch.-nat. Corresp.* 
zaprzecza pogłosce, jakoby w stronnictwie nie- 
mieckiem ludowem w kwestyi reformy wyborczej 
nastąpiło rozdwojenie. 


TELEGRAMY. 


Ządania urzędników. 

Wiedeń, 8 lutego. Zjazd urzędników pań- 
stwowych z całego państwa uchwalił wczo- 
raj rezolucyę ze znanemi żądaniami, między 
temi o obniżenie lat służby na 35. 

Podjęcie ruchu zbożowego. 

Wiedeń, 8 lutego. Dyrekcya kolei północnej 
ogłasza, że od 6 b. m. jest znowu dopuszczalne 
przyjmowanie przesyłek pod adresem składu zbo- 
żowego w Krakowie. 


Polska debata w sejmie pruskim. 

Berlin, 8 lutego. W sejmie pruskim w dal- 
szym ciągu dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych skarżył się poseł Kor- 
fanty na policyjne zarządzenia, zwrócone prze- 
ciw stowarzyszeniom i zgromadzeniom polskim. 
Mówca stwierdza, że land'aci zmuszali właścicieli 
sal do złamania kontraktów z urządzającymi zgro- 
madzenia Polakami. Władze, a tem samem także 
minister, przekraczają ustawy przez takie postę- 
powanie wobec ludności polskiej. 

Wiceprezydent Krause przerywa mówcy, o- 


steńskiemu spraw poruczonego zakresu. Oświad- | znączając ten zarzut jako niedopuszczalny. 


8 lutego 1906. 
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Poseł Korfanty prosi dalej ministra, aby 
ponuczył podwładne organy, aby zaniechały tego 
rodzaju naruszeń ustawy. 

Minister spraw wewnętrznych dr Bethmann 
odpowiada, że od czasu urzędowania otrzymał 
tylko dwa zażalenia na rzekome ukrócenie prawa 
o zgromadzeniach w okolicach polskich. Jedno 
z nich okazało się nieuzasadnione, drugie powinna 
było być wystosowane pod adresem władz sądo- 
wych. W ogólnikowe zażalenia minister nie może 
się wdawać. Tego rodzaju zarzuty są niesłuszne, 
a pouczanie władz, jakiego się domaga poseł Kor- 
fanty, jest zbyteczne, gdyż urzędnicy i tak wie- 
dzą, że minister nie jest zwolennikiem szykan. 
Wobec twierdzenia, jakoby naruszano ustawy 
z jego wolą, nie ma minister wyrazu, odpowia- 
dającego godności Izby, aby skwalifikować ten 
zarzut. 

Reforma wyborcza w Niemczech. 

Berlin, 8 lutego. W parlamencie niemie- 
ckim poseł Bernstein uzasadniał wniosek 
socyalistyczny w sprawie zaprowadzenia po- 
wszechnego, równego, tajnego i bezpośrednie- 
go prawa głosowania dla wszystkich bez ró- 
żnicy płci z ukończonym 20 rokiem życia 
we wszystkich państwach związkowych i o- 
świadcza, że stronnictwo jego będzie ciągle 
z tym wnioskiem przychodziło, aż wreszcie 
zostanie przyjęty. 

W dyskusyi zabierali głos posłowie: Ho m- 
pesch (centrum), Norman (konserwaty- 
sta) i Arendt, którzy podnosili, że parla- 
ment nie jest kompetentny do zajmowania 
się tą sprawą. Przyznają natomiast, że robo- 
tnikom należy się reprezentacya w sejmie 
pruskim. P. Kulerski oświadcza się za 
wnioskiem. 

Wzrost ludności w Prusiech. 

Berlin, 7 lutego. Wedle dotychczasowych 
zestawień, cyfra ludności w Prusiech, obli- 
czona 1 grudnia 1905 r. wynosi 37,273.000 
głów. „Dnia 1 grudnia 1900 roku wynosiła 
384.,472.000. 

Konflikt austryacko-serbski. 

Belgrad, 8 lutego. Ze strony urzędowej serb- 
skiej zaprzeczają wiadomościom dzienników za- 
granicznych o demonstracyach przeciw rządowi 
z powodu zamknięcia granicy austro-węgierskiej 
i stwierdzają, że prasa serbska pochwała postę- 
powanie rządu. 

Z tego samego Źródła zaprzeczają także wia- 
domości, jakoby dyplomatyczny agent bułgarski 
domagał się rychłego przedł;żenia skupsztynie 
unii cłowej. 

Nowy rząd włoski. 

Rzym, 8 lutego. Jak zapewniają, gabinet Son- 
nina dziś się ukonstytuuje, 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 8 lutego. Deputowany Rosambo 
(konserw.) zamierza interpelować w sprawie po- 
stępowania rządu i władz przy inwentaryzacyi w 
kościołach. 

Minister oświaty żąda odroczenia dyskusyi nad 
interpelacyą, co Izba uchwaliła. 

Agitaaya antywojskowa. 

Paryż, 8 lutego. Heryć, Gohier i Buquet, ja- 
koteż 18 innych agitatorów antywojskowych, któ- 
rych prowizorycznie wypuszczono na wolność, 
lecz których rekurs odrzucono, zostali wczoraj 
ponownie aresztowani. 

Oświadczenie Jaurćsa. 

Paryż, 7 lutego. Jaurés w „L'Humanité“ za- 
przecza pogłoskom, jakoby miał zamiar wycofać 
się z życia publicznego i powrócić do profesnry. 

Ruch robotników arsenałowych we Francyi. 

Toulon, 7 lutego. W warsztatach arsenalskich 
znowu się daje spostrzegać ruch za strejkiem. 

Ruch przeciw obcym w Chinach. 

Waszyngton, 8 lutego. (B. Reutera). Depar- 
tament stana otrzymuje wciąż wiadomości od 
amerykańskich zastępców w Chinach o nieprzy- 
jaznem usposobienia dla Amerykan i ich towa- 
rów. Istnieją oznaki, że usposobienie to wkrótce 
zwróci się przeciw wszystkim cudzoziemcom z wy- 
jątkiem może Japończyków. 


Już wyszedł z druku nr. 3 pisma 
satyryczno= olitycznego 


„ARABIA WOJTEK“ 


Cztery kolorowe ilustracye, oraz liczne ilustracye 
w tekście. 


Cena za egzemplarz 20 halerzy. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

X Przesyłki pieniężne dla krajowej ko- 
misyi zawodowej należy adr-sować: Kazimierz 
łapiński. Kraków, Grodzka 55. 

x Posiedzenie partyjnego komitetu okrę= 
goweg» krakowski: xo odbędzie się dziś w 
czwartek, o godzinie 7 wieczorem w lokalu redakcyi 
„Naprzedu*, celem ukonstytuowania się. 

x stowarzyszenie robotników piekar- 
skich w rrakowie, nl. Grodzka 25. W niedzielę 
Il b. m. o godz. 11 przed połud iem odbędzie się 
zg'omadżenie ogólne wszystkich robotników piekar- 
skich c lem przeprowadzenia jednolitej organizacyi 
centralnej, 

La = zz = 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya mie odpowiada.) 


© Dr b KUPCZYK 
specyaiista do chorob nerwowych 


przeprowadził się 
na ulicę Szujskiego Nr. 11 (Telefon Nr. 695) 


m — Tak p "o 
* 


Kraków, czwartek | 7 NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Kedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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(Tłumaczenie.) | 


bank austryacko-wegierski, 


Za drugie półrocze 1905 r. (58. kupon dywidendowy), 


przypada na każdą akcyę Banku austryacko - węgierskiego 
dywidenda w kwocie: 


Czterdzieści dwie korony 20 halerzy 


którą wypłacać będą, od 6. lutego b. r. począwszy, zakłady 
główne Banku we Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż wszystkie. 
filie Banku austryacko - węgierskiego. 


Wiedeń, dnia 5. lutego 1906. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 


gubernator. 


Suess 
generalny radca. 


Pranger 
generalny sekretarz. 


Większy handel maszyn 

we większem mieście zachodniej 

Galicyi poszukuje do natychmia- 
stowego wstąpienia 


zdolnego mechanika. 


Zgłoszenia z odpisami świadectw 
z podaniem warunków przyjmie 


kj 


Dział inseratowy „Naprzodu“ | 


101 pod T, K. 


Proszę żądać| 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
% nego cennika z przeszło 
A 1000 odbitkami zegar- 
© ków, wyrobów  srebr- 

nych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
Fabryka zegarków 

w Briix Nr. 802 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk. złr. 2*—, 8 zegarki złr 6'75, 
Tenże z podwójną kopertą złs. 8:50 Ni- 
klowy budzik złr. 1:45, 8 sztuki złr. 4' —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 8 szt. 
złr. 4:50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 


ANTONI JAROSZ 


Pracownia i skład kapeluszy 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 11 


(obok Grand Hotelu) w podworcu 
poleca wielki wybór kapeluszy na 
każda porę roku. 

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- 
wiania, prasowania i przerabiania na naj- 
modniejsze fasony, słamkowe i filcowa do 
prania i farbowania, cylindry prasuje na 
poczekaniu. Wykonanie dokładnie i szybkie, 

ceny niskie. 397 


BalnogdorJahra' 
o 


Aromatyczne tabletki ‘do mycia i do 
nacje now wodzie nader 
jemną a won, odśwież 
P I wygładząja SKórę pcan 
Cena: g 1'80. 
Wyrob i gtowny Skład 
AptekaFor Gralew skiego 


m Krakowie 

zegać się naśladownictw 

«ahra wyśmienity śro- 

Petregen dek do konserwowania wło- 

sów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzma- 

cenia cebulki włosowe i zapb. wypadaniu 
Cena flakonu koron 2 i koron 4. 


EER 


=) 


EE 


3 


r" 


gmunt Lisiewicz, Lwow, Akademicka t. 22. 
OO ZZ 


(Przedruk nie będzie płacony). 
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wszelkiego rodzaju 


Do wydzierżawienia. 
Korzystnie (wyłącznie katoiikowi) 3 fol- 
warki, w zachodniej Galicyi położone, o 
obszarze około 1000 morgów z gorzelnią. 
Bliższą wiadomość udzieli adwokat Dr Zy- 


Bez kapitału! Bez ryzyka! 
Bez wiadomości fachowych || 


i bez zaniedbania obowiązków zawo- 
dowych, można osiągnąć wysoki dochód. 
Zgłoszenia z podaniem adresu przyj- 
muje Rudolf Mosse, Mannheim 
(Baden) dla P. 1086. 78 


Dla nerwowo chorych 


i tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło- 
Ści, drżenie i epilepsyę jest najlepszym i najskutecz- 
R niejszym środkiem aptekarza Tiaubendera 
»„Nervola-Thée“ sprowadzić można w paczkach 
o I marce 5O fenigów przez 
„Apotheke Wohburg a. D 3%* — Przesyłka 
wolna od cła. Odznaczona we Wiedniu 1908 r. dyplo- 


H. EDER, KRAKÓW A 


Plac Dominikański L 5 


nowo założony skład sukna, 


posiada wielki wybór kamgarnów francuskich, E 
szewiotów angielskich, jakoteż materyj na $ 


Geny umiarkowane. Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 


GIEGESESGESESESCEFSESPSESES CSESESE5 A 


l 
i 


uniformy. 


Prues Wysokie ck. Ńamiectniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


do Ameryki 


l., U. t III. klasy dla parostażków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
Ale kolei północno-amerykańskioh 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedie taryf okrą- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskia. 
Prospekty darmo i opłatnia 
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ę AP ANDS 


wyiągjemeczyszcznia 
GIoDUS 


Naj! 


epszy w. świecie”śŚródek 
""dóxCZYSŁCZEWA: YI. 


mom him a jm "eremiti 10 081 2630 PEIE TL DE WICIE 


Najlepszy środek” 
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do czyszczenia 
metali 


wszędzie do 
nabycia. 


Wydawca; Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny : Ignacy Osostowicz. 


i sklego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
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8 lutego 1906. Nr. 37 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Kasa Oszczędności miasta Krakowa. 
Otwarcie il-giej «asy Wkładkowej. 


Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 5 lutego br. w naszym gmachu 
przy ul. Szpitalnej (I. piętro, 2-gie drzwi na prawo) urządzoną została 


I-ga Kasa Wkładkowa 


dla użytku Szan. Publiezności, składającej pierwsze wkładki 
na nowe książeczki. 

Dotychczasowa |-sza Kasa Wkładkowa, również na I. piętrze, 
przyjmuje madal wkładki na książeczki, już poprze- 
dnio wystawione. 

Zarządzenie powyższe ma na celu przyspieszenie ur”ędowania, 
umożliwiające Szanownej Publiczności rychłe załatwienie interesów 
w dziale wkładkowym, 


Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 


30 dni 


w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża- 
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za- 
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia“ Nr. 663 aby | 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
/ Harmonia ta zaopatrzona jest w niedające się zła- | 
mać sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba- 
sach i klapach powietrznych, po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne niechy. Ochraniacze 
kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za 
sztukę kor, 7:—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze- 
gólności dla dzieci K 2:20, 3:50, 4:40, 5:50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14. 16 są w m im kata- 
logu uwidocznione. Do moich harmonii niema doli- 
czanych kosztów cła, poniewaź są wszystkie cze- 


do przeglądniecia 


Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych 


Hanns Konrad gg w Brix Nr. 353 (Czechy). 


ic EZ SDRNA 
6 SKŁAD MASZYN DO SZYCIA f 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


SESE 


Pod kierownictwem: 


JANA POJEGO, jesze wes l 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. b 
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). ri 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn T 
do szycia wszelkich konstrukcyj. m! 
nil 


5a 


Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny uowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 


Tel jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich | 
R systemów maszyn do szycia. i 
Tu Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, = | 
aj Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
u CENY UMIARKOWANE. —————— 
NETĘZEPETEĘBEREPERSEGREREAGEGZGTÓ 


Pserhofera pigułki 


prawdziwe tylko z czerwonym napisem „$. Pserhofer". 


Od czasów cesarza Józefa, a więc dłużej jak 120 lat, 
zaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszczający, 
środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcji. 
1 pudełko z 15 pigułkami . 42 hal. 
l rulon z 6 pudełkami 2 kor. 10 hal. 
Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 
wraz z portem: 


l rulon 2 kor. 60 hal. 4 rulony 8 kor. 90 hal. 
2 rulony 4 „ 70 , 5 rulonów 10 „ 50 , 
6 80 , 16% „4 18 „, 50 , 


m” mn 


Wyłączny wyrób 


J. Pserhofera, apteka 


Wiedeń, I. Singerstrasse 15. 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 412.) 


